
M  « •
Warszawa, Płatek Holc'.185-;.

Oplata prenumeracyjna na 
kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno- 
81; a) w Warszawie rocziiie: 
rs- 7. kop. 20 (zip. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
Mp. 12); miesięcznie kop 00 
Wp. 4 )

Na M»w«*^^vKrólestwie 
z pii^ttą  ̂ rfozi-JSS K. 12 (zip ■ 
80)f kwartalnie 20).
W  Ce^arstfcp 
pla'taT'o na nrowimjf w K ró- 
lestńąe, z dpilaniea^s. 4 ro- 

miie za ko-

Wl ADOM OŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Dziś rano stopili zimna 6, wczoraj w  pół. zim. 3.Dziś Ś. Seweryna Opata.—Jutro Ś. Marcjanny P. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmic- j Dzis rano stopni z i m n a w c z o r a j  

Wschód słońca o 2. 8 m. 9.—Zacli. o g. 4 ni. 0. j śęie w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokosc wody na Wisie stop 4

WIADOMOŚCI K1U.10M E
P rzez  ukaz im ienny-C E SA R SK I w ydany  do k ap itu ły  

h o s s y j s k i c h  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I C H  o rd e ro w , 
N&jmiłościwiej m ianow any zosta ł k aw alerem  o rd e ru  
»w. S tan isław a klassy 3ej: za rządza jący  kom orą. Gra­
nica, ra d c a  d w oru  Guikowski-

R o zka z  do za rza d u  cywilnego Królestwa Polskiego. ,
I. P rzez  N a j w y ż s z e  rozkazy  JE G O  C E SA R SK O -K R O - 

P h W S K IE J  M O ŚC I, w ydane do za rząd u  cyw ilnego, 
^ M o s k w ie , d. 14 p aźdz ie rn ika  1857 r. po sun ięc i za 
Wysługę la t ze starszeństw em , z assesso rów  k o llęg ją l- 
nych na  radców  dw oru , w kancellarji p rzyboczne j N a­
m iestnika K ró lestw a, s ta rs i pom ocnicy naczeln ików  
Wydziałów Komornicki i Sokołowski; z radców  h o n o ro ­
wych na assesso rów  koli eg j al n y c h: p . o. sta rszego  p o ­
mocnika naczelnika w ydz. P aw łow ski, w  w ydziale  ce l­
nym assesso rs  K arw owski, i se k re ta rz a  Werner, tłó ina- 
cże Wydziałów : p aszp o rto w eg o  Sieklucki i w o jskow ego  
Otlewski, m łodsi pom ocnicy  naczeln ików  w ydzia łów  
Biliński K ozłow ski i Dembiński; z s e k re ta rz y  k o lleg ja l- 
Oych n a  radców  hono ro w y ch : p. o. m ło d szy ch  p o m o c­
ników  naczelników  w ydziałów : Stankiewicz, Sam ojło- 
icicz i u rzędn ik  kance lla ry jn y  Kościuszko-Siechnocniecki; 
z sek re ta rzy  gubęrn ja lnych  na se k re ta rz y  ko lleg jalnych: 
p 0 pom ocnika sek re ta rza  w ydziału  celnego p rzy  kan- 
Cęliarji p rzybocznej N am iestn ika  K ró les tw a  Piętka  i 
sta rszego  sek re ta rza , k ie ru jącego  k a n c e llą r ją  m arsza łka  
•szlachty gub K ubelsk iej Salerno di Colonna; u rzęd n ik  
b iu ra  naczeln ika  w ojennego  gub. P łock ie j Sikorski i 
u rzęd n ik  kancellary jny  k an ce lla rji p rzy b o czn e j N a ­
m iestn ika K ró les tw a  K ołakow ski; w te jże  k ance lla rji, 
z reg e s tra to ra  ko lleg ja lnegó  na sek r. gubern ja lnego : 
u rzęd n ik  kancellary jny  w ydziału  celnego Bojasiński; 
na  reg es tr , kolleg- kancelliści: T ykel, L insenbarit i R o- 
guski; uw olniony od  s łu żb y  z p o w o d u  cho roby : wag- 
stem pelm ejster kom ory  celnej W arszaw a, sek r. kolleg.
J a c z y n o w s k i .  D. 21 p aźd z ie rn ik a  1857 r. uw oln iony  od 
s łużby  z pow odu  choroby : n ad zo rca  sk ład ó w  kom ory  
celnej W arszaw a, ra d c a  honor. Stankiew icz, z m u n d u ­
rem do  urzędu  przyw iązanym . B . 22 paźd z ie rn ik a  1857 , 
m ianow any: s ta rszy  pom ocn ik  nacze ln ika  w ydzia łu  k a n ­
cellarji p rzyboczne j N am iestn ika  K ró le s tw a , ra d c a  
d w o ru  Komornicki, p . o. naczeln ika  w ydzia łu  te jże  k a n ­
cellarji; p rzy ję ty  do  s łużby  z d y m is jo n o w a n y c h ; u- 
wÓlmony w r. 1854 z halick iego  p u łk u  s trze lc ó w , p ra  
p o rszczy k  konsuuicy jncgo  ni. W ar-

szaw y, z p rzem ianow aniem  na  re g e s tra to ra  kolleg. u- 
w olniony od  służby: m łodszy  cenzor W arszaw sk iego  
kom ite tu  cenzury , sek r. kolleg. W endt.— II. P rzez  p o ­
stanow ien ia  N am iestn ika  K ró les tw a , w  zarządz ie  X III  
ok ręgu  kom m unikacji, m ianow any: pom ocn ik  nacze l­
n ika  s to łu  w ydzia łu  technicznego  w  zarządzie  o k ręg o ­
w ym , a sse sso r ko lleg . W4. O wczarski, p . o. naczeln ika 
s to łu  w tym że w y d z ia le .—  III. P rzez  postanow ien ia  
ra d y  adm in is tracy jne j, w w ydzia le  Kom. R. S. W . iD .  
m ianow any: rad ca  kolleg. E d w ard  D arew ski-W eryha, 
członkiem  rad y  op iekuńcze j zak ład ó w  dobroczynnych . 
W  w ydz. K oin. R. S m ianow ani: a sse sso r try b u n a łu  
cyw ilnego gub. A ugustow sk ie j w ydz. 2go w S u w ałk ach  
N o rb e r t Parys, p . o. p o d sęd k a  sąd u  p oko ju  o k ręgu  
M arjam polsk iego , z zachow aniem  mu sto p n ia  a sse sso ra  
try b u n a łu ; a sse sso r sądu  po lic ji po p raw , w ydz. K ałw a- 
ry jsk iego  E d w ard  W ierzbicki, p. o. a sse sso ra  try b u n a łu  
cyw ilnego gub. A ugustow skiej w S u w ałk ach , a ssesso r 
try b u n a łu  cyW. gub . R adom sk iej w  R adom iu , sp raw u ­
ją c y  z delegacji obow iązk i a sse sso ra  sąd u  k ry m in a ln e­
go w  W arszaw ie , rad ca  hon. W incen ty  Grobicki, p . o. 
tego  ostatn iego  u rzędu ; a sse sso r sąd u  po lic ji p ó p raw . 
po  w . W arszaw sk iego  w ydz 2go, sek r. gubern . S tan i­
sław  B udzińsk i, p . o. a sse sso ra  try b u n a łu  cyw ilnego 
gub. R adom sk ie j w  R adom iu .— IV . P rz e z  ro z p o rz ą ­
dzen ia  kom . rząd o w y ch  i w ład z  oddz ie lnych , w  w y­
dzia le  K om . R. P. i S  m ianow ani; k o n tro lle r  w ydzia łu  
k o n tro li kom m issji sk a rb u  F ranc . Adamski, p . o. re fe ­
ren ta ; b u ch h a lte r T ad eu sz  lierburt, p . o. kon tro le ra ; 
rachm istrz, K a cp e r R oszkow ski, p. ó bu ch h a lte ra ; s e ­
k re ta rz  K aro l Ostrowski, p . o. rachm istrza ; kancellis ta  
W ik to ry n  R adliński, p . o. ad ju n k ta  w tym że w ydziale ; 
k o n tro le r  k assy  gubern . L u b e lsk ie j h ra n c . Chamerski, 
p. o. p o b o rcy  kassy  pow . K ranostaw sk iegó ; k o n tro le r  
k a ssy  pow . Z am ojsk iego  Jó z e f  Targow ski, p. o. k o n ­
tro le ra  kassy  gubern . L ubelsk ie j K aro l Wojciechowski. 
p. o k o n tro le ra  k assy  pow . Z am ojskiego; a d ju n k t p rzy  
k o n tro le rz e  k ass  i rachunkow ości J ó z e f  W olski, p . o. 
ad ju n k ta  k assy  gubern ja lne j L ubelsk iej; ap p lik an t k o in - 
m issji sk arb u  Jó z e f  D rozdzeński, p. o. a d ju n k ta  m ie r­
n ic tw a  w w ydziale  d ó b r  i la só w  kom m issji sk a rb u ; u- 
w oln iony  od  obow iązków  d la  b ra k u  kaucji: p o b o rca  
k assy  pow - K rasnostaw sk iego  L udw ik  K rólikiew icz .-— 
(P odp isa ł) N am iestn ik , Jen e ra ł-A d ju tan t, X iążę  Gor- 
czakow.

—  N a ro k  1858 w y b ran i i za tw ie rdzen i zo s ta li na 
cz łonków  d °  kom m issji k w atern ięzej ze s tro n y  oby-
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J A C E K  Z A C I E K A  S I Ę  I N A  F I S  B I E R Z E .
T sk ó ra  lu d zk a  i w ola k tó ra  w  niej s ie ­

dzi nie bardzo  sobie dufają; d la tego n .eje- 
den  p rzy k ry w a  je  z w ierzchu  k u d ła ,e ,n  n ie­
dźw iedziem  futrem . D zieciństw o! C zło w, e- 
kow i p rzy b y w a  z po d  k u d łó w  m e p o tęga , 
bo  je j tam  nigdy nie b y ł o - l e c z  m edzw ie-'
dzie jun ac tw o .  v ■.. r

Ł .  V ice-filozof ziemi Ciechanowskiej.

O północy Jacek przyszedł sam, mnie ro­
zebrać. Taka chwalebnapunktuałność zadzi­

w iła  mnie cokolw iek, bo zwykle daleko  w cze­
śniej juz sobie zasypiał, i każdego w ieczora 
m usiałem  go budzić z pierwszego i najsm acz­
niejszego snu..

— Co to  jes t Jacku? ze ty dziś nie śpisz?—  
spy ta łem  go — czy i tobie ten bal p rze sz k a ­
dza?

— Nie, p roszę pana, —  odpow iedział; — 
ja  na  te rzeczy w ytrzym ały. A rm aty mi nie 
przeszkodzą. Ale jak  czło wiek pocznie o m ą­
drych m ądrościach rozm yślać, to aż m ózg się 
niby p rzew raca, i żadną m iarą spać nić m o­
żną.

—  Chyba d la tego że ci się to nie często 
zdarza, bo drudzy w łaśnie tym sposobem  n a j­
lepiej zasypiają.

—  Nie może być? — zdaw ało  mi się że 
rozum ni ludzie m ogą się obejść bez spania. 
Z resztą  nie wiem; proszę pana.

—  O czemże tw oja g łow a rozm yślała?
—  Jużci o tem , co pan  niedaw no m ów ił; — 

o rozum ie.
—  W idać to, Jacku! w idać; — rzek łem , 

nie m ogąc się w strzym ać od śmiechu. — Z o -  
baczno dow ód tw ojego rozum u; — i w skaza­
łem  mu palcem  n a  „cichostępy ,“ k tó re  już n a

w ateli m iasta W arszaw y : pp . W incen ty  M órytz. w łaśc i­
ciel posesji n r  326 i A lexander W am bach  w łaśc ic ie l 
po ssessji n r  414,. a n a  zastępców  członków : pp . Jan  
Żelazow ski w łaściciel p oses ji n r  1302 i S tan isław  Jago­
dziński w łaściciel p o sse s ji n r  2160 .

U rząd lekarski m. W a rsza w y .— P oniew aż ju ż  u p ły n ą ł 
2 1 -dniow y zak res czasu o d  u p ad k u  o sta tn ie j sz tu k i 
b y d ła  z x ięgosuszu  na P rad ze , stanow isko  po ch o ry ch  
i u p ad ły ch  sz tu k ach  oczyszczone i w szy stk o  b y d ło  
m ieszkańców  P rag i p rzy  szczegółow ej jeg o  rew izji 
okazało  się bydź  zd row em , w ięc na zasadzie  o bow ią­
zu jących  p rzep isó w , o strożności ja k ie  z pow odu  te j { 
zarazy  zarządzone b y ły , cofnięte zo sta ją . M oże b y ć  . 
p rze to  sp ro w ad zan e  do W arszaw y  za św iadectw am i 
w ójtów  gm in lub  bu rm istrzów  m iast tak  b y d ło  k ra jo w e 
ja k o  j s tepow e k tó rę  p rzez  o d b y tą  kw aran tannę , zo-j 
sta jąc  na  opasie  przy  gorzeln iach  w K ró les tw ie , naby ło  
p raw a o b ro tu  b y d ła  k ra jo w eg o , l a k  k ra jo w e ja k o  i 
s tepow e z o p asu  w K ró les tw ie  b y d ło , w inno w czasie 
p rzep ęd u  do W arszaw y  nie m ieć żadnej styczności 
z byd łem  b ezp o śred n io  z C esarstw a przy  by w a jącem  
i być w p ro w ad zan e  do W arszaw y  z m iejscow ości po  
p raw e j s tro n ie  W is ły  p o łożonych  p rzez  ro g a tk i M o­
sk iew sk ie , zaś po lew ej p rzez  W o lsk ie .— Siekaczyński.

—  P ub liczne  posiedzen ie  T o w arzy stw a  lekarsk iego  
W arszaw ak iego  o d będz ie  się w  niedziele  t . j .  d. 29 g ru ­
dn ia  (10 styczn ia) 18 5 ’/» r - °  godzin ie  12ej w  p o łu ­
dn ie  W sa li p osiedzeń  p a łacu  K aźm irow skich  p rzy  
ulicv K rakow sk ie-P i-ze tlin ieśc ie , w p ierw szej oficynie 
na  lew o  od  g łów nego  w ejścia .

K orrespondencja Kroniki.
K ijów  d n ia  i i  (20) g r u d n iu  iS57 r.

Są fa k ta .— Pism a urywkowe G romadzkiego .—  R ozpraw a  
historyczna o prow incjonahzm ach polskich Cel dobro­

czynny. s
Tym razem rozpoczynam moją gawędę bez przed­

mowy, nie dla zadość uczynienia dziwacznym za- 
chceniom sprawozdawcy Gazety Codziennej (Nro 
318) przeplatanych zawziętemi, by nie powiedzieć 
zjadliwemi zarzutami, któremi z wysokości swego 
tronu rzuca na nas biednych prowincjonalnych 
korrespondentów, ale po prostu dla tego, że sam 
czas w  swym niepojętym biegu, napędził jakoś do 
naszego powszedniego życia jtrochę faktów, które 
chwytamy z tem większą skwaphwością, ze wła-

podłodze postaw ił; — jeden b y ł czerw ony, 
drugi czarny i obydw a z lewćj nogi. Oczewi- 
ście w ziął sobie po jednym  od dwóch par, nie 
m ając nigdy zwyczaju obejrzyć to co bierze 
do ręki.

•—  P rzepraszam  pana, —  rzek ł obojętnie; 
za raz  przem ienię.

P oszed ł ociężałym  krokiem , i przyniósłszy 
obów ie bez om yłki, zapy ta ł nieśm iało:

—  Proszę pdna, dlaczego wprzód źle było? 
czy dla tego że jeden  czarny a  drugi czerw o­
ny? —  czy dla tego że nosam i do siebie nie 
były obrócone?

—  Jedno i drugie ’źle; — odpow iedziałem .
— O panie! cóż to znaczy czy skó ra  ta ­

kiego czyr innego koloru? czy grubsza czy 
cieńsza? —  zawsze pantofel. I n a  ludziach po ­
dobno byw a rozm aita a  przecie każdy cz ło ­
wiek? —  Przym ierzając znów do nosów , to 
mi się w ydaje  nie w ie lka  rzecz ja k  tam  pan­
tofle będą  spoglądać na  siebie, byle te  stopy 
co w nich chodzą były  ciepłe i pa trza ły  jed n a  
n a  drugą ja k  Bóg przykazał.

—  D obrze Jacku , dobrze; — tym razem  
m asz rozum  i to ci się chwali, w szakże tego 
nie dość coś pow iedział. I skóra  coś znaczy.



śnie doborem  faktów  jak ie nam  czas i zdarzenia 
same przyniosą, nie zaiogólnemi poglądami, chcie­
libyśmy nasze gaw ędy nacechować.

' Ponieważ uprzedziliście mnie rozbiorem na w a­
szym stole redakcyjnym  kilku xiazek jak ie  się na 
naszym  nie bardzo obfitym w literackie płody ho ­
ryzoncie w bieżącym czy lepiej mówiąc kończą­
cym się roku ukazały, więc w miejscu spraw ozda­
nia o xiąźkach, w yszły cli w ciągu roku  w Kijo­
wie, co sobie właśnie do ostatniego tegorocznego 
listu odkładałem, niosę wam wieść o znajdującej 
się już pod p ra ssą  xiążce, mającej mieć tytuł: P i­
sm a uryw kow e wierszem i prozą, Józefa P rospe­
ra  Gromadzkiego. W ydaw ca Antoni Syroczyński. 
Dzieło to obejmować będzie następujące artykuły': 
Poezjo: Odrodzenie. Do pieśni. D o J. Ig. K rasze­
wskiego Improwizacja. Do Alex. Zygm. W icher- 
skiego. S ta tus animae. Życie. Dwa Sonety. Z Hej- 
nego. Jesień. Dumka. Ranek. Do wioskowego lir- 
nika (W ład. Syrokomli). W estchnienie na stepie. 
Z poem atu W ow ra i dziś. Ukrainki. Szczęście. T ę ­
sknota. Sen. T ęskno, ach tęskno. Proza: Zam iast 
przedm owy. O tem i owem. Słowo serca i przeko­
nanie o pojedynkach. P rzegląd dziejów piśmien­
nictw a polskiego, J. M ajorkiewicza i L. K ondrato­
wicza. Uwagi nad  znaczeniem prowincjonalizmów 
w  dziejach Polski. S tudja nad  h isto iją  akademji 
krakow skiej.“ D ochód z tej xiążki przeznaczony 
je s t na cel dobroczynny i już  to jedno obudzą dla 
niej pew ną sympatję. Co do mnie powziąłem dla 
tej xiążki tem  racjonalniejszą sym patję, że mi się 
udało przejrzeć pew ną część rękopism u oddające­
go się do druku, zkąd wyniosłem przekonanie, że 
p. Gromadzki prócz poczciwych chęci, ma jeszcze 
i niepospolity talent—w  pism ach jego  przegląda 
obok poważnej naukowej tendencji nacechowanej 
głęboką znajomością rzeczy krajow ych i ta  serde­
czna jeszcze, młodzieńcza*, pełna dobrej 'w iary  
w  przyszłość nadzieja, z k tó rą w śród  naszych roz­
czarow anych czasów, tak  się dziś rzadko, a więc 
z tem większą przyjem nością spotykasz. W  li­
czbie artykułów  pisanych prozą, szczególną zw ra­
ca na się uwagę rozpraw a nosząca tytuł: „Uwagi 
nad znaczeniem prowincjonalizmów w dziejach 
P olski.“ Przejrzałem  ją  z uw agą i choć to może 
trochę przedwcześnie, pozwólcie bym się podzie­
lił z wami je j treścią, tem  ważniejszą, że mie­
szczącą w  sobie bardzo trafny  i nowy' pogląd  na 
nasze dzieje. W ziąw szy sobie za punkt wyjścia tę  
myśl zasadniczą, że ja k  dzieje w szystkich wielkich 
narodów, tak  i nasze własne przedstaw iają obraz 
ogólnego rozw oju ogólnego rozw oju organizmu, 
przez zjednoczone współdziałanie w szystkich jego 
cząstek, jakiem i są plem iona i prowincje, określi­
wszy śmiałą m yślą i kwiecistym  stylem granice 
Polski, au to r zadaje sobie nader ważne zadanie 
rozwiązania zagadkowego znaczenia dwóch pojęć 
Polski: W ielkopolski i Rzeczypospolitej, przez u- 
naocżniehie sobie jak  dw a te  pojęcia, w  skutek 
dziejowego "rozwoju, zlały się w  jedno. Zadanie 
to  rozwiązuje przez rzu t oka na  ten dziejowy roz­
wój, zwracając w yjątkow ą uwagę, na  znaczenie 
w  nim prowincjonalizmów. T aka tedy  je s t zasa-

Dwie jednakow e skóry są jakby w pokre­
wieństwie, a patrzyć powinny koniecznie w tę 
sam ą stronę w k tórą z natury patrzy stopa, bo 
juzci skóra powinna się stosować do stopy a 
nie stopa do skóry. Jak  ci się zdaje Jacku?

— Tak panie! świętaprawda! —  tylko c ia­
ło  słabe; każdy to wie.

—  A wola na co Jacku? dla mocnej woli 
nie masz nic nie podobnego.

—  Jak a  tam panie mocna wola? to tylko 
gadanie, nic więcej. Juz ja k ą  ma tęgą wolę 
Sebastyjon! Jak  raz powie, tak  pewnie zrobi, 
i nigdy dotąd nikt o tem nie wątpił. Jego p a ­
nie, wszyscy się boją, bo w iedzą że nie żartu ­
je, a  przecie niedawno ta Magda, w której 
się kocha, tak  mu srodze fizys w ytrzepała, że 
się ledwo nie rozpłakał, i obiecał nadal nie 
to robić do czego ma wolę, ale co Magda każe. 
K ażda kosa ja k  trafi na kamień to sie stępi, i 
choćby ją  ostrzyć bez końca, to twardego k a­
mienia nie przetnie. N awet żyd, proszę pana, 
co ma tyle przebiegłości i tak ą  mocną wolę 
każdego oszukać, bywa nieraz sam oszukany.

— To ty Jacku i w mocną wolę nie wie­
rzysz?

-— Nie wierzę panie! Jużci ktobardzo chce,

dnicza m yśl tego historycznego studjum , k tó rą  
rozwijając dalej z zupełnie u  nas do tąd  nowym na 
ojczyste dzieje poglądem , przechodzi au to r do po ­
bieżnego—-jak sam pow iada—-określenia szczegó­
łowej czynności trzech plemion, w śród k tórych 
dawniej już poczęta m yśl organiczna zapłodniła 
się, rozrosła i w ykw itła—plemionami tomi są: P o ­
lanie, Chrobaci i M azury. Pobieżne też rzeczywi­
ście, ale pełne liistoryczno-krytycznej p raw dy  o- 
kreślenie wewnętrznego życia tych  plemion, dają­
ce nam widzieć w  autorze i niepoślednią erudycję 
i głęboką umiejętność oceniania faktów  z tak  za­
mierzchłej przeszłości, prowadzi go koniecznym, 
a bardzo loicznie pom yślanym  porządkiem  rzeczy 
do również trafnych zarysów  ty ch  krain, które się 
stały  węzłem do zespolenia się L ecliitów ze w scho­
dem. W ystępu je  więc tu  na  scenę Zakon K rzyża­
ków nad  W isłą, k tó ry  będąc przyw ołany przez 
xiążąt Mazowieckich ku zbrojnem u naw racaniu 
północnych pogan, przemocą, gwałtem i intrygą 
opanow ał Lechicko-pruskie plem iona za W isłą 
i zagarnął znaczną część Pomorza. N astępnie zaj­
m ujące poważniejsze znaczenie w organizmie Rze­
czypospolitej Podlasie, a wreszcie po ty ch  dw óch 
krajach, przysposobionych, zdaniem autora, dla 
Rzpltej przez Polszczan i Mazurów, przystępuje 
do określenia bytu  i znaczenia Czerwonej Rusi, 
czyli ja k  chce au tor Czerwonej Chrobacji, uw y­
datniającej w  sobie charak ter możnowładztwa. 
Z zachodu prow adząc nas na  w schód i określa­
ją c  z jednej strony Ruś z je j niektóremi składowe- 
mi plemionami, a z drugiej strony  Litwę, obejmu­
ją c ą  w sobie należące do dwóch różnych szczepów 
plem iona Rusi i Litwy, au tor kładzienam tym  spo­
sobem przed  oczy całą niemal h istorję naszego 
politycznego bytu, ze wszystkiemi charakterysty- 
cznemi odcieniami i cechami, co wszystko razem 
wzięte, prowadzi go do nader trafnych, śmiałych 
i ważnych poglądów , na ogólny bieg minionego 
życia naszego i do trafniejszych jeszcze wniosków 
do dzisiejszości odnoszących się. Z boleścią p a ­
trząc na w ady i błędy praojców , którem i ja k  się 
ślicznie w yraził au to r— „dziecięco ciskają nam 
w oczy obcy i swojscy dziejopisarze/1 obstaje za 
tem, że R zplta Polska rozwijała się w całem zna­
czeniu organicznie i że ślady w ew nętrznych walk 
tak  częstych w je j bycie, są oznakami życia, nie 
zaś brakiem sił żywotnych. „W  tych  w alkach w y­
rabiających publiczne życie i charak ter narodow y, 
odgryw ały znakomitą rolę prowinćjonalizmy.“ 
I owoż dla czego przywiązuje on do ich zrozumie­
nia i wyświetlenia historycznego wielką wagę. T a ­
ki pogląd na różnorodną działalność cząstek, 
w chodzących w skład potężnego narodu, w yw o­
łał właśnie tę całą rozprawę, w  której au to r p ra ­
gnie zwrócić uwagę pracujących nad  ojczystemi 
dziejami na to, aby przy rozrabianiu jak  szczegó­
łow ych faktów  historji naszej, tak  i p rzy  ogólnych 
poglądach na ostateczne wyniki naszego społe­
cznego życia, baczyli na osobnostkowe życie p ro ­
wincji, nie wypuszczając z uwagi w spólnego ży­
cia całej massy.

Nie chcę uprzedzać faktów i poprzestaję na sa-
1 »i" .  ■ i —

ten wiele może zrobić; — ale nie wszystk0 - 
Nosem nikt ścianę nie prześwidrnje. Nie w ar­
to naw et próbować!

—  Pocóż mówisz o rzeczach niepodobnych?
— Ale bo pan, zdaje mi się powiedział, że 

dla woli nie ma nic niepodobnego? Zresztą 
proszę pana, i w podobnych rzeczach wola 
słaba! —  och! jak  słaba! — nawet w tych k tó ­
rych człowiek najmocniej pragnie. Żeby wola 
zawsze była  tęga, tobyśmy wszyscy poszli do 
królestw a niebieskiego, a ja  bym nigdy do 
kieliszka nie zaglądał. Tylko pokusy, proszę 
pana, bywają mocne, a wola strasznie mizer­
na. Trudno się oprzeć panie, jak  się djabeł u- 
weźmie k u s ić ! Nieraz się o tem przekona­
łem.

P IE S  I KOT.
Gdyby pies z kotem się nie zadzierali, 

światby był tak szczęśliwy, że ludzie zgnu- 
śnieliby od nadmiaru szczęścia. Potrzeba 
snadż żeby się czubili.

M. Filozof powiatu Prasnyskiego.

Rozwiązawszy już należycie, ważne zaga­
dnienie o niedołężności ludzkiej, odetchnąłem 
nieco swobodniój i właśniem miał przystąpić 
do wyprowadzenia z dowiedzionej prawdy

mem li streszczeniu artykułu, k tó ry  z baczniejszą 
przepatrzyłem  uw agą— inne artykuły  w  tem dzie­
le zawarte, nie mniejszej są  wagi, a w szystkie ra ­
zem pełne zajęcia i treści. W  oddziale poezji na­
potkałem  kilka utw orów , z k tó rych  wieje praw dzi­
we natchnienie, czystość celów i wzniosłość m y­
śli. Słowem pism a p. Gromadzkiego witam y szeze- 
rem  sercem, życząc im największego powodzenia, 
ja k  ze względu na pełne życia i treści utw ory, tak 
też niemniej i dla szlachetnego celu, na jak i są 
przeznaczone.

W  naszem dzisiejszem, tak  coraz bardziej roz- 
krzewiającem się piśmiennictwie, xiążka w ycho­
dząca na  cel dobroczynny, je s t  nader rządkiem zja­
wiskiem, k tó re— o ile znamy zawsze poczciwe u- 
sposobienia ogółu naszego— musi być powitane 
ze współczuciem i radością.. Szczęść Boże, szczęść 
Boże!... Pism a Gromadzkiego w yjdą najpóźniej 
w  lutym , a więc w czasie kontraktów , co pow in­
no znacznie w płynąć na szybką i pomyślną 
sprzedaż. (</. ».)

WIADOMOŚCI ZAfiRAAICZNM
T *• I e y v a tn  y

L o n d y  n 31 G r u d  n i a. Globe ogłasza do­
chód państw a za rok J 857, obraz ten przedstawia 
zmniejszenie o 1,800,000 fst.

7 r y  e u t 1 S  t y  c z n i u 1858. Otrzymaliśmy 
tu  wiadomość z K onstantynopola d. 25 Grudnia. 
P an  de T houvenel w  d. 23 oddał wizytę wielkie­
mu wezyrowi.

Umowa między A ustrją i G recją w  przednńocie 
telegrafów , została ostatecznie zaw artą.

P a r y ż  1 S I  y c z n i a. Moni! rur zawiera 
spraw ozdanie z uroczystych  przyjm owań w  dzień 
nowego roku,, k tóre tym razem nie przedstawiały 
nic szczególnie zasługującego na  wzmiankę.

Tenże dziennik urzędow y donosi, że oficerowi© 
armji krym skiej obiadowali u  xięcia Napoleona.

M a r s y  l  j  a 31 G r u d u  t a. P aropływ  poczto­
w y Cydmrn p rzybył do naszego p o rtu  z wiadomo­
ściami z K onstantynopola z daty  23 b. m. P aro­
pływ  ten  przywiózł 2,500,000 fr. w brzęczącej 
monecie. Zbliżenie się między p. de Thouvenel i 
Reszydem  Paszą sprawiło powszechne zadowole­
nie. Sułtan objawił Reszydowi paszy ile go to 
cieszy.

P. de Lcsseps wszędzie przyjm ow any je s t b ar­
dzo uprzejmie. K w estja przekopania Suez będzie 
tu  trak tow ana ze stanow iska handlowego, strona 
polityczna tej spraw y, zostanie na później odło­
żoną.

D yw an wołoski został rozwiązany, to samo na­
stąpi w krótce z dywanem  mołdawskim.

Przesilenie finansowe trw a ciągle i powiększa 
się ciągle przez ściąganie na targ  m arsylski wiel­
kiej summy gotowizny. M ianowaną została komi­
sja dla obmyślenia środków  zaradzenia przesi­
leniu. {Indep. Belge.)

A N  G , L J A.
Londyn 31 Grudni i .  Slub xiężniczki W iktorji 

z xięciem Fryderykiem  pruskim  odbędzie się dnia

wielu pożytecznych wniosków, mało dbając o 
to, że takowym, nikt nie wierzy na Mazowszu, 
bo tam żadna niedołężność nie popłaca i ka­
żdy musi być potężnym, choćby d latego żeby 
nie stać niżej od innych; — jużem m iał wy­
ciągać jeden wniosek po drugim, kiedy zda­
rzenie niespodziane i cale nie przewidziane, 
przemieniło zupełnie kierunek moich rozmy­
ślań. Przepraszam  was najmilsi! wszystkiego 
razem nie zdołam opowiedzieć. Odkładam 
rzeczone wnioski do osobnego rozdziału, któ­
ry się znajdzie niżej pod łacińskim tytułem 
C orollaria, a  teraz opiszę co prędzej zdarze­
nie, i moje nad niem medytacje.

Czy Jacek zostawił drzwi od sieni otwarte, 
czy też same się otw arły, jak  on upewnia; dość 
że pies, z rodzaju wyżłów, samowolnie wszedł 
do mojego mieszkania, a  to uczyniwszy prze­
leciał w susach i pląsach dwa pierwsze poko­
je i nagle znalazł się w trzecim, w mojej obe­
cności. Tu, jakby był dawnym moim kolegą, 
nie zatrzym ał się dla jakiegoś czczego .ukło­
nu, lecz z postaw ą 'cale przyzwoitą, z miną 
gęstą i wesołą, podobną do młodzieńca co się 
puszcza m azura i z oczyma iskrzącemi się od 
radości, jak  gdyby z Indji przyleciał powitać 
przyjaciela, — przyskoczył do mnie bez ża.



25 Stycznia w kaplicy St. James.
Oprócz członków rodziny królewskiej angiel­

skiej, następujące znakomite osoby znajdować się 
będą na tej uroczystości: J. K. M. król Leopold 
belgijski; JJ. KK. W W - xiąźe Brabancji i hrabia 
Flandrji; xiąze Pruski z małżonką, xiaz’e Fryde­
ryk Karol synowiec królewski, syn xięcia Karola; 
xiąźe Albert brat królewski i jego syn xiaz’e Karol 
Albert; xiąźe Adalbert kuzyn królewski; xiąźe Ho­
henzollern Sigmaringen, Wielki xiąz’e i Wielka 
xięz’na Badeńscy, xiąźe Wilhelm badeński, i xiąz’e 
i xięz’na Sachsen Coburg.

W szystkie te osoby przybędą ze stałego lądu 
do Londynu w dniu i 5 (Stycznia i w dniach nastę­
pnych i zajmą mieszkanie w pałacu Buckingham 
a dla ich orszaków przygotowane będą aparta- 
tamenta w hotelach Farrance i Fetre.

Xiaz’e Edw ard Saschen Weirnar, xięstwo Hohen- 
lohe Lauenburg, xięzna Fedora i xiąże W iktor 
Hohenlohe, tudzież xiaz’e Leiningen, będą także 
obecni przy ślubie.

Królowa, xiąże Albert, tudziez' inni członkowie 
rodziny królewskiej, przybędą w dniu 15 Stycz­
nia do stolicy.

Nadzwyczajne widowiska na których znajdo­
wać się będzie rodzina królewska i wszyscy zna­
komici goście dworu, dane będą w teatrze Jej 
Królewskiej Mości w dniu 19, 21 i 23 Stycznia. 
W  dniu 22 bedzie bal u dworu w pałacu Bucking­
ham.

J. Iv. W . Xiążo Fryderyk Wilhelm przybędzie 
do Londynu w dniu 23. W dniu 25 po ceremonji 
ślubu nowożeńcy udadzą się do zamku W indsor.

W  tym dniu będzie w pałacu Buckingham kon­
cert, na którym znajdować się będą osoby, które 
były obecne przy ślubie, ciało dyplomatyczne, 
członkowie rządu i mnóstwo osób zaproszonych 
ze świata arystokratycznego.

W  dniu 26 dostojni gości Królowej powrócą na 
ląd stały.

W  dniu 17 Królowa uda się do zamku W ind­
sor, gdzie xiąże Fryderyk Wilhelm otrzyma naza­
jutrz order Podwiązki.

W  dniu 29 dwór wraca do Londynu i znajdo­
wać się będzie wraz z xięciem Fryderykiem i xię- 
żną W  iktorją na galowem widowisku w teatrze Jej 
Król. Mości.

W  dniu 30 Królowa przyjmować będzie w pa­
łacu St. James powinszowania z powodu zaślubin 
xięz’niczki Wiktorji.

Odjazd młodej pary na stały ląd naznaczony 
jest na dzień 2 lutego. W  tym dniu Ich Królew­
skie W ysokoście wsiądą na statek Victoria and 
Albert w Gravesend i udadzą się do Antwerpji.

— W czoraj o godzinie lOej pożar wybuchły 
w pałacu xięcia Portland, obudził chwilową oba­
wę rodziny i domowników xięcia.

Z objaśnień zebranych na miejscu dowiadujemy 
się, że xiąże cierpiąc od niejakiego czasu boleści 
reumatyczne, w biodrze, brał co dzień miejscową 
kąpiel parową, urządzaną za pomocą lampy spi­
rytusowej. Otóż wczoraj z rana, w czasie tej ope­
racji odbywanej przy pomocy intendenta pałacu

p. Lewis, lampa upadła, spirytus się zapalił, a od 
niego firanka i pościel na łóżku.

P. Lewis z nadzwyczajną przytomnością umy­
słu zawołał natychmiast o pomoc i przeniósł xię- 
cia z sypialni do bibljóteki, ale sam przy tern zo­
stał okropnie poparzony, a mianowicie wszystkie 
włosy na głowie jego, zostały przez ogień pochło­
nięte. Umieściwszy xięcia w bespiecznem miejscu, 
p. Lewis kazał zamknąć wejście do sypialni i po­
słał po pomoc pompjerów ze stacji’King i innych 
pobliskich.

Pożar został przytłumiony w pokoju w którym 
powstał, bez żadnej innej straty, prócz sprzętów, 
które się tam znajdowały.

Gdyby nie przytomność p. Lewis, k tó ry  kazał 
pozamykać wszystkie drzwi sypialni, cały pałac 
byłby się stał pastwą płomieni, pierwej, niżby na­
deszła potrzebna pomoc.

Londyn 2 Stycznia. Times ogłasza artykuł o 
sprawie chińskiej, w którym przypomniawszy pier­
wsze źródło nieporozumień, dodaje, że Francja po­
stanowiła także użyć kroków nieprzyjacielskich 
przeciw państwu niebieskiemu i ukarać siłą bro­
ni zamordowanie jednego inissjonarza katolickiego 
francuskiego, popełnione w ostatnich czasach przez 
chińczyków.

Baron Gross, mówi Times, ma na to siłę mor­
ską, która mu pozwoli wysadzić na ląd 600 żoł­
nierzy marynarki i wziąćudział w operacjach prze­
ciw Kantonowi. Będziemy zatem mieli dziwne wi­
dowisko dwóch narodów walczących razem prze­
ciw jednemu ludowi, dla przyczyn zupełnie róż­
nych i bez żadnych poprzednich umów lub tra­
ktatów przymierza. Rzeczywiście dwie te w ypra­
wy mogą być uważane jako zupełnie oddzielne, 
albowiem wspólne' porozumienie między reprezen­
tantami, nie może być uważane za wspólne działa­
nie między dwoma dowódcami wojskowemi.

Kiedy Anglja została obrażoną przez guberna­
tora Yeh, postanowiła posłać odpowiednią siłę na 
wody chińskie i żądać zadość uczynienia. Ale po­
nieważ krok ten mógł spowodować ważne zmiany 
a między innemi wolne wejście do Chin i ważne 
powiększenie handlu europejskiego, przeto rząd 
wielkiej Brytańji, wierny polityce od.której nieod- 
stąpił ani na krok od lat szesnastu, chciał aby in­
ne główne państwa świata wzięły udział w korzy­
ściach, jakie mogły wypaść z tych operacji.

Dla tego Francja i Stany Zjednoczone zosta­
ły wezwanemi, aby posłały do Chin swoich re­
prezentantów. Ale każdy z tych narodów pozo­
staje przy zupełnej niezawisłości swego działania. 
Jeśli Francja ma do pomszczenia śmierć swojego 
missjonarza, nic nie może jej zabronić wypowie­
dzieć z osobna wojnę Chinom. Francja ma prawo 
atakować i zająć jakikolwiek punkt terrytorjum 
chińskiego i wykonywać prawa wojenne. My tak­
że dla otrzymania należnego zadość uczynienia 
musimy działać na własną rękę zupełnie niezawi­
śle i jeśli wojska i okręty francuskie razem z n a ­
szani atakować będą Kanton, nie należy ztąd 
wnosić takiej wspólności działania jak  w wojnie 
krymskiej.

Miejmy nadzieję, mówi Times kończąc, że zdo­
bycie Kantonu wywoła ze strony rządu chińskie­
go ustąpienia, które pozwolą każdemu narodowi 
ucywilizowanemu korzystać ze swobód, do jakich 
mają prawo.

Ale z drugiej strony należy przygotować się 
do mniej pomyślnej alternatywy. Niebardzo da­
wno gwałtowna proklamacja ogłoszoną została 
w północnych prowincjach państw a i być może, 
że dwór chiński nietyle zajmować sięjbędzie obro­
ną Kantonu, ile swoją własną. Gdy Kanton zo­
stanie zdobyty, przez długi czas niewiele będzie­
my mieli do czynienia. Ale jeśliby Cesarz nie 
chciał przyzwolić na wolny przystęp do swego 
państwa, który powinien być najpierwszym wa­
runkiem wszelkiego z nim zawieranego układu, 
wtedy nie pozostanie nam nic innego, jak użyć si­
ły dla wyjednania tego ustąpienia.

Ale nie wdając się zbyt głęboko w przyszłość, 
niech nam wolno będzie (powiedzieć, że z naszą 
armją europejską na wschodzie, z naszą wielką 
flotą transportową i bogatemi źródłami rekruto­
wania, możemy śmiało prowadzić tę sprawę z wiel­
ką energją.

Jeśliby Anglja zaniedbała tej pomyślnej spo­
sobności, którą ona sama tylko może uczy­
nić jeszcze korzystniejszą, świat ucywilizowa­
ny przez długi czas jeszcze może zostać pozba­
wionym stosunków z trzecią częścią rodu ludz­
kiego. (Ind. Belge.)

F R A N C J A .
Bary: t Stycznia 1858. Pierwszy dzień roku za­

czął się niepogodą. Mimo to na ulicach jes t wiel­
kie ożywienie i niezmierne tłumy zgromadziły się 
w bliskości Tuileries, aby widzieć przyjeżdżające 
wielkie ciała polityczne dla złożenia powinszowań.

W edług urzędowego programu, Cesarz wszedł 
do sali tronowej o godzinie lszej popołudniu, aby 
przyjąć powinszowania ciała dyplomatycznego.

Cesarz przemówił w następują sposób: ZaWsze 
z radością przyjmuję życzenia ciała dyplomatycz­
nego, spodziewam się że rok który się zaczyna, po­
dobnie jak  ten który się skończył, ujrzy wzmacnia­
jącą się jeszcze jedność między monarchami i zgo­
dę między ludem. Dziękuje panom z a ich życzenia.

Cesarz widać wyzdrowiał zupełnie z gryppy któ­
ra  go dotknęła; miał na mundurze naszyjnik Legji 
honorowej; przyjmowanie wszystkich ciał polity­
cznych odbywało się bardzo prędko.

Kilku członków ciała dyplomatycznego francuz- 
kiego było też przy tern przyjmowaniu, mianowi­
cie pp. Bourcpieney, Brenier, Goury de Roslan, 
Serrurier, Reiset i Baudin. Między reprezentanta­
mi obcych dworów, brakowało tylko ambassado- 
ra perskiego Feruk-Chana, który dotąd bawi 
w Londynie.

Dzisiejszy Monileur ogłasza tylko awanse war- 
mji lądowej i m orskiej, żywioł cywilny nateraz 
zupełnie został wyłączony. Objawiliśmy przed 
niejakiem czasem powątpiewanie w przedmiocie 
pogłosek o jeneralnej amnestji za przestępstwa 
prassy, i na nieszczęście zdaje się dotąd że nasze 
powątpiewania były zupełnie słuszne.

dnćj ceremonji i z nieudaną życzliwością. Nie 
wiele b rakow ało  do tego, żeby się rzucił 
w  moje objęcia; — w sz a k ż e , po łoży ł tylko 
przednie łap y  na  moich kolanach, spojrzał mi 
Śmiało w oczy i coś przemówił; — naturalnie, 
psim językiem. Nie ziipełniem go zrozumiał, 
bo nas w szkołach  nie uczono tego języka, 
jednakże, tak  serdeczne, lubo cokolwiek ru ­
baszne postępowanie mego gościa, bardzo mi 
się spodobało.

— Poczciwy psie! — zawołałem . —  gdzieś 
cię znam? podobno należysz do tego pana , co 
ze skóry twojego poprzednika, czarnego pu- 
dla j uszył sobie perukę? —  Ciekawym, na j a ­
ki też użytek przeznacza twoją skórę? i przy­
cisnąłem go do swojej piersi.

zaszczekał głośno, aż się echo po p o ­
kojach rozległo. Nie wiem dokładnie  co to 
miało znaczyć, ale domyślam się że to było 
c°ś dla mnie przyjaznego i pochlebnego.

Przepędziwszy kilka chwil przyjemnych 
'' ^'varzystwie p sa , oddałem  go Jackowi, dla 
^ z c z e n i a  i pom yślałem  s o b ie  natychmiast: 
 ̂ inaczej postąpił. Zupełnie inaczej!

znalazłszy drzwi otwarte , także wejść 
Zaniechał i doszedłby zapewne aż dof %ienlti. x '- luoz .cuiuj z a p e w n e
Wszakże, przy każdych drzwiach, nie-

zawodnieby się kilka razy  obejrzał, j a k  z ło ­
dziej n a  d rodze  niecnej kradzieży; szedłby, 
ostrożnym, mierzonym krokiem, s tąpajac  bez 
hałasu , j a k  zbójca zamyślający morderstwo, 
z g łow ą pochyloną ja k  u hipokryta, pełnego 
fałszu i zdrady. Skoroby mnie spostrzegł, za ­
trzymałby się pewnie z daleka, i patrzyłby na 
mnie z p o d e łb a ,  zezem , jak  faryzeusz na 
w skroś przesiąkły ob łuda , który nie odw aża  
się nikomu śmiało zajrzyć w oczy. Jeżeliby 
się ośmielił głos wydać, to usłyszałbym nie­
chybnie jakiś  s łaby, urywany, szkaradny  
miauk, podobny do lamentacji żyda nad up ad ­
kiem m oralności publicznej. Nareszcie, żebym 
zrobił pierwszy krok ku niemu, to jestem pe­
wien żeby się tchórzem pokazał i ogon pod 
siebie podwinąwszy sromotnie uciekł. Nie 
mam do kota  żadnej prywaty , ale znam go i 
czuję się w obowiązku powiedzieć rzetelną 
prawdę.

O! bo to jes t  jedna  z dwóch ważnych kwe- 
stji, któremi ludzie zajmują się od najdaw niej­
szych czasów, nie m ogąc żadnej z nich roz- 
s trzygnąć stanowczo. W  pierwszej idzie ty l­
ko oto: kto jest zdolniejszymdo wielkiej m iło ­
ści, czy mężczyzna czy kobieta? — a  w d ru ­
giej: dla kogo człowiek nieparcjalny powinien

mieć więcej sympatji; dla psa, czy dla kota?... 
P ierw szą pomijam, b o ta  kwestją, każdy  z was 
najmilsi! albo już był, albo jest, albo będzie 
zajęty; —■ obiedwie płcie szermują w niej do­
wcipnie i czule w słodkim perjodzie od po­
znania się aż do ślubu i niekiedy de rCoviter 
na starość, po srebrnem weselu. Ale druga 
kwestja, to morze niepojętej głębokości. Aż 
g łow a się kręci tyle jest  argum entów na,je­
dną i na drugą stronę; — a  jedne tak dobre 
jak  drugie i wręcz z sobą sp rz e c z n e !  Żeby 
Hoffman nie był pobałam ucił umysłów na k o ­
rzyść kota, (takiego jednak  co był 'v p rzy ja ­
źni z psem) żeby przynajmniej wielki Glothe 
nie by ł się wmieszał do tego sporu, i do r e ­
szty nie zap lą ta ł  szyków, przedziergnąwszy 
swojego Mefistofela w czarnego pud la  a  nie 
w czarnego kota , j a k  cały świat oczekiwał, 
to bym bez żadnego wachania się, poszedł za 
zdaniem mazowieckich chłopków k t ó r z y  mo­
cno wierzą w jakieś spokrewieństwo pazurni- 
k a  z djabłem i stanowczo bym  ogłosił supre­
mację psa  nad kotem.

(Dalszy ciąg nastąpi).



T on dzienników m inisterjalnych niepotw ierdza 
bynajmniej tego wszystkiego co głoszono wzglę- 
dem zrzeczenia się przez rząd  francuzki projektu  
połączeniaXięztw  Naddunajskićh. Owszem dzien­
niki te  przem awiają w  obronie tej spraw y jeśli nie 
z takim samym zapałem ja k  przód kilku miesiąca­
mi, ale przynajmńiej z rów ną wytrwałością. I  tak  
Revue Contrmporairie ogłosiła artykuł pana E u- 
genjusza Poujade, byłego ajenta dyplom atyczne­
go w Bukareszcie, i artykuł ten  spraw ił wielkie 
wrażenie w  salonach polityczny cli. Je s t to  odpo­
wiedź na artyku ł anty-unjonistow ski zamiesz- 
cźony w Indipeńdance Belge dla tern większego 
wyjaśnienia tej kwestji, ale k tó ry  w tym  samym 
dzienniku zbijany był energicznie w  przeglądzie 
politycznym.

Mówią dziś za pewność źe lo rd  S tratford  deR ed- 
clilie nie podał się do dymissji, ty lko  korzystał 
z urlopu  którego miał praw o zadać od dwóch lat, 
ale i to  także nie ulegń w ątpliwości z drugiej s tro ­
iły, źe rząd' angielski nie objawia zamiaru posła­
nia riapow rót swego, am bassadora do K onstan ty ­
nopola. Z resztą przyszłość sama rozstrzygnie tę 
kwestję.

Otrzymaliśmy tu niektóre interessujące w iado­
mości z Chin, datow ane 12go listopada. W edług  
ostatnich wiadomości, w szystko tam tchnęło w oj­
ną. Anglicy i franeuzi zajmowali się z największą 
gorliwością przygotowaniam i do oblężenia K anto­
nu  i ja k  donieśliśmy dawniej, am bassador francuz­
ki ma takie same instrukcje ja k  angielski. Sądzą 
źe lo rd  Elgin pośle rządowi chińskiemu notę za­
dającą prędkiej i stanowczej odpowiedzi, z goto­
wością działania ja k  liajerifergiczniej w razić niepo­
myślnej odpowiedzi.

'M inister Stanów  Zjednoczonych posłany  jed n o ­
cześnie z ministrami Anglji i Francji, przybył do 
Hońg-K ong, ale zdaje się źe czeka na  wiadomości 
z W ashington  pierwej nim się w da w  porozum ie­
nie z baronem  Gross i lordem  Elgin.

L ord  Elgin posłał na rekonesans K antonu i li- 
nji blokady angielskiej. P ierw szy sekretarz am- 
bassady  francuzkiej, należy do tej w ypraw y. U da­
ła się ona całą siłą pary  w  górę rzeki bardzo w aż­
kiej w" wielu przejściach i z odnogami zatarasow a- 
nemi przez chińczyków'. Anglicy zdobyli i zajmu- 
j ą  m ałą Wysepkę o jfółtóry mili od K antonu, z for- 
teczką nazw aną fortem Macao. O bserw ują oni 
miasto z wysokości trzy-piętrow ej pagody poło­
żonej w tern miejscu. Chińczycy zajęci są zbiora­
mi. K anton je s t Otoczony polami ryżu, k tóre mo­
żna w  każdej chwili zatopić za pom ocą szluz. Co 
większa oblegający otrzym ują z K antonu zapasy 
ryżu;

Przedmieścia K antonu zostały  opuszczone. Y eh  
zgromadza wojsko, niewiadomo w jakim  celu.

E skadry  miały opuścić stacje w dniu i'0tym 
i przepędzi kilka dni W M acao przed  rozpoczęciem 
ważniejszych nieprzyjacielskich kroków.

Admirał Rigaulł "de Genouilly, w ykona spe­
cjalny atak przeciw  fortyfikacjom K antonu i do­
staw i korpus złożony z kom panji lądow ych ka­
żdego statku  wojennego. Francuzi m ają podobno 
zatrzym ać pozycje jak ie  zdobędą.

— Posiedzenie ra d y  stanu które miało się od­
być przed now ym  rokrem pod  prezydencją Cesa­
rza i z pow odu jego  słabości zostało odłożone, za­
powiedziane je s t na środę. W ladotno ze idzie tu  
o praw o względem procentu praw nego od poży­
czek. P an  Duvergier je s t  spraw ozdaw cą w tej kwe­
stji. Ciągle sądzą źe w edług w niosków  raportu , 
stopa praw na procentu zostanie utrzym aną w m a- 
terji cywilnej, a w  spraw ach handlow ych ma się 
zmieniać stosownie do stopy  eskonta banku.

—  Czytamy na czele części nieurzędowej Moni­
tora: Ratyfikacje trak ta tu  oznaczenia granicy Bes- 
uarabji, zostały wymienione w dniu dzisiejszym 
w m inisterstwie spraw  zagranicznych.

Tenże dziennik zdaje spraw ę z przyjęcia uroczy­
stego xięcia de Gram ont u Papieża, u  ktorego je s t  
uwierzytelniony jako  am bassador francuzki. P rzy ­
jęcie tó miało miejsce w  dniu 22gim grudnia i zo­
stało dopełnione ze zwykłym obrzędem.

Paryż 2 Stycznia. L ord  Cowley nie był ja k  się 
zdaje obecnym na posiedzeniu na którem  zakoń­
czoną została spraw a rozgraniczenia B essara- 
bji. Chćianó z tego pow odu odroczyć jeszcze 
raz to  posiedzenie konferencji tyle razy odkłada­
ne, ale zdecydowano się nieuwaźać na  nieobecność 
posła angielskiego, wiedząc ie  spraw a ta  ściśle 
biorąc, je s t już zupełnie załatwioną. Zapewnie za­
żądano podpisu am bassadora angielskiego z oso­

bna za obrębem konferencji, ponieważ przedm io­
tem zebrania się była ja k  wiadomo prosta , n icn ie- 
znacząca formalność.!

L ord S tratford  de Redcliffe opuścił W iedeń 
w dniu JO tym  albo 3 łszym  grudnia. Szlachetny 
lo rd  spodziew any je s t we Francji, bo rząd  jego  
polecił mu udać się tu, ale zachodzi jeszcze w ąt­
pliwość, czy szlachetny lo rd  zastosuje się w tym 
względzie do żądań swego rządu, albowiem dzien­
niki niemieckie donoszą źe lo rd  Redcliffe udaje się 
do Anglji przez Ostendę. Je s t to  now y dowód, źb 
lo rd  Redcliffe nie chce pozwolić sobie żadnego o- 
późnienia, żeby nie dopuścić mianowania kogokol­
wiek w  jego miejsce do K onstantynopola, pomimo 
w prost przeciwnego usposobienia gabinetu angiel­
skiego.

M ówią o nocie przesłanej przez rząd perski Fe- 
ruk-Chanowi, znajdującem u się obecnie w Anglji, 
z poleceniem zażądania od gabinetu angielskiego 
objaśnienia względem dziwnych wym agań p. M ur­
ray  reprezentan ta Anglji w Teheranie, k tó ry  ja k  
wspomnieliśmy zaprotestow ał przeciw  w ybraniu 
najstarszego syna szacha ma następcę tronu; w k a ­
żdym razie ta  reklam acja rządu perskiego je s t  b a r­
dzo praw dopodobną.

Dowiadujem y się źe D tór Tholozan został mia­
now any przybocznym  lekarzem szacha w miejsce 
doktora E rnest Cloquet, otrutego przez doktorów  
krajow ych, zazdrosnych o to że szach cudzoziem­
com tylko a mianowicie francuzom oddaje całe 
swoje zaufanie. Już pięciu czy sześciu doktorów  
francuzkich padło ofiarą poclohnych spisków, Z re­
sztą korzyści ofiarowane lekarzom szacha, posiada­
jącym  jego  zaufanie, w ynagradzają niejako niebez­
pieczeństw a na  jakie się narażają. M ają oni pen­
sję 60,000 fr. rocznie, m ieszkanie,,powozy ikon ie  
dw orskie na usługi, tudzież seraj złożony z i 2tu ko­
biet, sześciu białych i sześciu czarnych. T en  osta­
tni dodatek  do pensji, nie je s t obowiązujący. Z re­
sztą P ersja  reprezentow ana dziś w  A lm anachu Go­
tha, cywilizuje się coraz bardziej i należy spodzie­
w ać się źe i rękojmie bezpieczeństwa osobistego 
mianowicie cudzoziemców w zrastać będą w  miarę 
znikania śladów  barbarzyństw a.

M ianowanie pana Collet M eygret jeneralnym  
poborcą w  departam encie O r n e ,  z o s t a ł o  d z i ś  po­
tw ierdzone przez dzienniki pół-urzędowe.

Przygotow uje się do druku dzieło k tóre sprawi 
wielkie wrażenie. Je s t to dzieło pana Guizot pod 
tytułem  Me moires pour ser tir  o 1’histoire de nolrt 
temps. D w a pierw sze tom y w yjdą w  kwietniu. 
P ierw szy obejmuje czas od 1814 do 1827, drugi 
od 1827 do 1834. (tndep. lielge.)

I  N D J  E.
Times ogłasza następujący p ryw atny  list z D el­

hi, zawierający szczegóły w  przedmiocie odwie­
dzin u króla, k tóry , ja k  wiadomo, trzym any je s t 
ze sw oją rodziną we własnym pałacu jak o  więzień:

„W idzieliśm y uwięzionego kró la i jego  rodzinę. 
Są oni zamknięci w m ałych pokojach, znacznie 
zniszczonych, w blizkości jednych  drzwi w chodo- 
wycli pałacu. S tary  król zdaje się być bardzo 
słabym. Jego spojrzenie je s t błędne i m artwe, ja k  
człowieka, którego kres życia je s t blizki. Jes t on 
zbyt podeszły, żeby można przypisyw ać jem u sa­
memu winę tego co zaszło.

Co do jego synów, ci m ogą być bardziej winni. 
W ielu z pomiędzy nich już rozstrzelano, inni do­
tąd  nie zostali schwytani. Najmłodszy, k tó ry zd a- 
je  się nie mieć więcej ja k  la t 15, ale którem u liczą 
18, w ydaje się być dumnym i zuchwałym. Jest 
to jed y n y  syn żyjącej królowej.

K ilka dam które nam  tow arzyszyły , miały 
długą rozmowę z królow ą, k tó ra siedziała na  łóż­
ku bardzo prostem , ubrana biało i m ając ty l­
ko kilka drobnych kosztowności, bo w szystkie 
drogie klejnoty odebrano jej, dla zapobieżenia 
przekupstw u.

Była królow a Delhi je s t nizka ale otyła, ma 
la t trzydzieści i odznacza się życiem, k tó re m alu­
je  się na je j okrągłej twarzy. Nie je s t wcale pię­
kną. Jej drobne, pulchne ręce, w  chwili kiedyśm y 
weszli do je j pokoju, zajęte były  krajaniem bete­
lu, k tó ry  jad ła . Otaczało ją  ze trzydzieści kobiet, 
krew nych  albo służebnych.

K rólow a z największem oburzeniem mówi o 
3cim pułku jazdy, którem u przypisuje wszystkie 
swoje nieszczęścia. Mówi ona, źe k ró l nić miał 
dość władzy, aby skłonić ten pułk do postępow a­
nia w edług jego  rozkazów i źe pułk ten  p rzyby­
w szy clo Delhi, całe miasto podniecił do pow sta­
nia. Opowiada, źe pow stańcy zrabowali pałac k ró ­

lewski i je j k lejno ty  ocalały przez to tylko, źe je  
kazała zakopać.

Nie ganiąc anglików za uwięzienie w  jakiem  zo­
staje, oświadczała, źe pojmuje, iż oni potrzebują 
w yprow adzić należyte śledztwo względem w in­
nych i przekonać się o niewinności innych, ale 
przytem  nie z taką pew nością broniła niewinności 
króla, ja k  swojej.

O kropna nienawiść zdaje się panow ać między 
żonami królewskiemi. K rólow a k tó rą  mieliśmy 
przed sobą, oskarżała z zapałem synów innych 
żon królew skich, z k tórych  je s t ostatnią.

S iostra je j, daleko piękniejsza od niej, m a cór­
kę trzynastoletnią, zaślubióną z najm łodszym  sy­
nem królewskim, o którym  wspom inaliśmy po ­
wyżej. Ma ona prześliczne ciemne oczy i m alutkie 
usta.

N iektóre kobiety opowiadały, źe ocaliły od 
pierwszej rzezi mnóstwo kobiet angielskich i dzie­
ci, ale że następnie pow stańcy domagali się ich 
w ydania i niepodobna było oprzeć się tym  na­
tarczyw ym  wymaganiom. D odały wkońcu, źe sy- 
poje skarżyli się, iż kró l karmi obficie angielskie 
kohiety, k ied y  oni m ają zaledwie czem głód za­
spokoić.

B óg wie, czy ci wszyscy ludzie m ają serca i 
ręce czyste; co do mnie, nie wiem tego, i lituję się 
nad  temi nieszczęśliwemi, bp istotnie są to  smu­
tne ofiary, jeśli w szyscy tak  są niewinnemi ja k  za­
pew niaj ą .“

—  Times podaje nam  interessujące szczegó­
ły, względem położenia Lucknow  i zdobycia tego 
miasta: .

Ludność państw a Oude, mówi Times, liczniej­
sza je s t niż w Szkocji, a miasto Lucknow  dw a 
razy  je s t ludniejsze niż Edym burg. Nie należy je ­
dnak sądzić o ludności w  O u d ew ed łu g  je j liczby. 
Składa się ona z ludzi najbardziej wojowniczych 
w  całych Ind jach  i każdy  mieszkaniec je s t  przy­
zw yczajony do karności wojskowej.

Je s t to jed y n a  część Indji, w  której pow stanie 
przybrało charak ter ludow y, ponieważ w szyst­
ko co żyje je s t  tu  żołnierzem. Cała prow incja je s t 
wielkim garnizonem. Z niej mieliśmy najwięcej 
sypojów  i do niej naturalnie uciekli sypoje k tó ­
rzy się zbuntowali. Prócz tego istniały tam  dwie 
arm je narodow e. K ról Oude, k tó ry  został nie­
daw no pozbawiony tronu, miał w ojsko liczące 
60,000 żołnierzy, a wojsko jego  lenników w yno­
siło praw ie drugie tyle. T o  czyni 120,000 żoł­
nierzy, nie licząc buntow ników  i stronników  N ena 
Sahiba.

T ea tr w ojny rozciągał się tu  w bardzo szczu­
płej przestrzeni. Obw arow ana pozycja w Alum- 
bagh, znajduje się o trzy  mile od samego miasta, 
w stronie Cawnpore, a rezydencja zajmowana 
przez anglików, znajduje się przy  samem wejściu 
do stolicy. T ak  więc sir Colin Campbell musiał 
przejść przez całe miasto i trzy mile drogi napeł­
nionej m assą zbrojnych pow stańców , i to  mu za­
ję ło  pięć dni.

K ażda bitw a pozw alała mu posunąć się za­
ledwie pół mili na przestrzeni pokrytej barykada­
mi, budynkam i opatrzonemi w  strzelnice, fortyfi­
kacjami zbudowanemi naprędce, jednem  słowem, 
była to w alka na ulicach przez pięć dni, na prze­
strzeni czterech mil. (Ind. He/ire.)
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rodyńśki W ład. ob. z M o- miński Klemens m alarz
łodiatycz nr 1261, Kuszet z Poznania n r 500.
Teod. ob. z K osow a n r w y i f .c h .v L1 z  W A R S Z A W Y .

625, Łubieński W ład . hr. Czapski L eonard  ob. do
z D obrzelina n r 1245, M i- Radonie, Moszczeński Józ ,
nasowiczTom. ob zPszczon od. do Bronisz, ShiUmow-
k i n r 2673, Moszczeński ski Cypr. ob. do Popow a.
Alex. ob. z Paw likow a n r Kleczkowski Kornel. - W a-
584, Rostworoicscy Joach. cfaw m ajor w ojsk belgij-
i F el. ob. z Lesznowoli n r  skich do Bruxclli, Mac-
613, Rzewuski Jan  obyw. Gili R obert fabr. pap ieru
z G rzebow ilka nr 601, do M ysłowic, xiąże San-
Skirrrinńdporucz. z Kozie- ^mss/co Roman kornet gw ar­
nie n r 625, Turno Ludw ik dji do W iednia.

■— W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osóo 335, w yjechało 238. _______________
^ E W R Ó Z f f iT O S C O T z iś t Sztuka przypo­

dobania się.
T E A T R  W IE L K I. Jutro : Trzydzieści lat.

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się Prze­
glądu Rolniczego , Przemysłowego i Handlowego 
N um er l s z y .    _

W  drukarni J .  U n g ra .— W olno drukować — W arszaw a dnia z7 G rudnia (8 Stycznia) 18;>’ g. — Starszy  Ceńzór, F. Sobieszczauski.


